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i i i m i e i  OSAD NAWODNYCH
przez

Teodora Ziemięckiego.

b) W yroby ceram iczne.

( D a l s z y  c i ą g )

Do tego czasu zajmowaliśmy się głównie ceramiką grobowców —  
gdyż ona mając wspólne cechy, tak co do materyału, kształtów, jak i or- 
namentacyi z ceramiką palafitową, odznacza się jednakże większem wy- 
kształtowaniem typów, staranniejszym wyrobem, oraz dobrym stanem za­
chowania, gdy przeciwnie z naczyń palafitowych prawie same czerepy 
otrzymujemy i tylko co do ornamentacyi dostarczają nam niezmiernie do­
niosłych dla studyów porównawczych faktów.

Niektóre jednakże palaiity jezior szwajcarskich jak Ebersberg w kan­
tonie Zurychskim 53), Nidau jeż. B ielskiego 5J), niektóre jeziora N eu ch ate l55), 
B o d eń sk ieg o 53), palafit jeż. le Bourget w Sabaudyi 57) ; terramary i pa- 
lafity północnych W łoch 5S) —  stacye nawodne państwa austryackiego jak

53) Małe naczyńka z Ebersbergu odznaczają się większą zbitością materyału, a za- 
tem'łatwiej do przechowywania płynów mogły być użyte. —  Escher von Berg: 
Die‘celtischen Ansiedlung von Ebersberg unweit Berg am Irchel —  w Zii- 
richer Antiquar. Miłth. Bd. VII, 1853; także Staub 1. c. p. 45.

64) Tu znajdywano mianowicie owe wielkie płaskie miski czy talerze z ornamen-
tacyą czarnych i czerwonych naprzemian trójkątów, znajdujące się w zbio­
rze pułkownika Schwaba a przez Troyona zaliczone do pierwszego okresu 
wieku żelaznego —  Fr. T royon: Habitations lacustres, Lausanne 1860.

65) Desor 1. c. p. 51— 53 i fig. —  „ . . .1 s t  auch das Material der Grossen Ge-
fiisse noch grob und durch dieselbe Vermischung mit kleinen Kieselstein- 
chen charakterisirt, so ist es dagegen bei den kleinen Gefassen fein, sehr 
gleichartig und oft mit einer Glasur von Graphit iiberzogen. M a n  s t a u n t  
f i b e r  d i e  Z i e r l i c h k e i t  d e r  F o r m e n  u n d  d i e  s c h o n e n  V e r- 
h a l t n i s s e d i e s e r  G e f a s s e ,  bei denen schon Anfange von Orna- 
mentik vorkommen“ —  mówi Desor o ceramice przypisywanej przez niego 
epoce bronzu.

50) Dr. Keller (Mittheil. d. antiquar. Gesell. 1854— 66). — Troyon 1. c.
57) Kabut: Habitations lacustres de la Savoie. —  Gabriel de Mortillet: Le Signe 

de la Croix avant le Christianisme p. 151.
5S) Oprócz znakomitych prac wspólnie lub pojedynczo dokonanych przez pp. Stro-
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Lubiany (L aibach)s9), Attersee 60), M ondsee 61), Neusiedlerskiego (F erto )62),

bel i Pigorini, powyżej cytowane dzieło MortiUeta zawióra wiele szczegółów 
tyczących się palafltów i terram ar północnych Włoszech.

59) „Ein Artikel, in dessen Fabrication dieBewohner des Pfahlbaues sich beson-
ders auszeichneten, sind die Thongefdsse. Aus freier Hand, ohne Anwen- 
dung der Tópferscheibe, die damals in dieser Gegend wohl unbekannt war, 
gefertigt, zeigen sie eine Mannigfaltigkeit der Formen, eine Gleichheit wie 
man sie in der Haushaltung braucht; im Laibacher Museum beflnden sich
bei hundert ganze Stticke nebst einer Unzahl von Fragm enten “ Ed.
Freih. v. Sacken: Der Pfahlbau im Laibacher M oore; Mitth. d. k. k. Cen- 
tral-Comm. I I  Jahrgang. Wien 1876.

60) Gundaker Graf v. Wurmbrand 1. c. I I  Abtheilung, Taf. VI. Naczynia są
po większój częs'ci od ręki lub na t u r n  e c i e  robione. Znajdują się wielkie 
i małe, piórwsze z plaskiem dnem, drugie z kolistóm. Ucha są różnej wiel­
kości i różnego rozwinięcia.

sl) Patrz I I  i I I I  Bericht. — Wszystkie naczynia mówi Dr. Much są od ręki wyro­
bione. ..D ie grossen Gefńsse sind aus grobem, schlechtem, stark mit Kalk- 
sand gemischtem Thon gemacht und wegen dieser Beimischung schwach 
gebrannt; sie haben eine nur halbwegs geglattete oder absichtlich recht 
rauh gemachte Oberflache und meistens plumpe, schwerfallige Formen. 
Henkel findet man bei den grossen Gefassen nie, wenige haben unter dem 
Bandę oder an der Ausbauchung Knopfe, durch die zuweilen ein Loch 
zur Aufnahme einer Schnur g eh t.... Die kleineren Gefasse gehen in ihren 
Massen bis zu einer Hóhe von 3 Cm. und einer gróssten Weite von eben- 
falls 3 Cm. herab. Gerade diese ganz kleinen Gefasse sind haufig mit noch 
geringerer Sorgfalt gemacht, ais die groben grossen; oft sind sie nichts 
anderes, ais ein uber das ausserste Fingerglied gedruckter Kłiimpchen Thons. 
N ur einzelne zeigen eine bestimmte Form ais Schalchen oder Tópfchen... 
Aehnliche Miniaturgefasse wurden auch im Pfahlbaue des Laibacher Moo­
res und in den vorgeschichtlichen Ansiedlungen Niederosterreichs gefun- 
den. V o n  b e s o n d e r e r  B e d e u t u n g  f i i r .  d e n  P f a h l b a u  d e s  
M o n d s e e s  u n d  d e r  o b e r o s t e r r e i c h i s c h e n  S e e n  i i b e r h a u p t  s i n d  
d i e  a l l e r d i n g s  e t w a s  s c h w e r f a l l i g  g e f o r m t e n  a b e r  r e i c h  
o r n a m e n t i r t e n K r i i g e .  S i e  s i n d  v o n  f e i n e r e r  M a s s e  u n d  
a u s s e n g u t  g e g l a t t e t u .  s. w. p. 179, III. W kształtach i technicznych 
przymiotach mówi dalej Dr. Much, zbliżają się wielce do naczyń z Lubia­
ny — w ornamentacyi wprawdzie nieco różnią się, ale powtarzają te same 
„ r ó ż n o r o d n e  o r n a m e n t  a, k t ó r e  w r a z  z b r o n z a m i  p o j a ­
w i a j ą  s i ę  w E u r o p i e “ p. 181.

®2) Comte Bela Szechynyi: Trouvailles de Page de la pierre, dans le bassin du 
lac de Neusiedler. Budapest 1870, 40 str. in  8 ° ; także Katalog Dr. Jó ­
zefa Hampela p. 6 2 — 72. —  Na 259 sztuk czerepów znaleziono 3 dobrze 
zachowane naczynia. Jedne pochodzą z naczyń wielkich, drugie bardzo ma­
łych; wyrób ich po większój części ordynaryjny, z przymieszką kwarcu i su­
szone są prawdopodobnie na słońcu, —  są jednakże i delikatniejsze, z ma- 
teryału bardziój wyborowego, gdzie i użycie t u r  n e t y  je s t przypuszczalne. 
Dna są po większój części p łask ie ; ucha najrozmaitszego kształtu od pro­
stych dziur wr guziołach do najbardziej rozwiniętych.
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palafit z W ism aru w Meklemburgu 63) — dostarczają nam najpiękniejszych 
typów ceramicznych, odznaczających się tak ornamentacyą jak  i dobrze 
zachowanemi kształtam i. Form y te jednakże w ogóle biorąc o tyle są 
zmienione, o ile cel i praktyczne zastosowanie naczynia tego wymagały. 
I  tak, nader często 64) występują tu  naczynia o dnie konicznem lub owal- 
nem, tak że tylko na podstawie kolistej, rodzaju pierścienia glinianego 
s ta ć 'm o g ą ; forma która rzadko trafia się w grobowcach ^  Drugie mają 
po trzy lub wiecej nóżek z dna wychodzących, jak  to widzimy w naczy­
niu z jeż. Bielskiego (Staub III, fig. 6) lub Lublańskiego (Sacken p. 29 
i Tab. II fig. 15), a które niewątpliwie do tego samego celu służyły co 
poprzednie pierścienie, t. j. łatwiejszego ustawiania ich na żarzących wę­
glach ; są to oczywiście naczynia kuchenne. Trafiają się znowu naczynia 
tak większe z wydtużonemi szyjami (Staub III, fig. 10), jakoteż mniejsze 
garnczki, miski i t. p. (Ibid. fig. 2 ;  Desor p. 53. fig. 31) z szeregiem 
otworów wzdłuż brzegu, lub kilku pionowo ułożonemi —  to znowu jak 
w terram arach z Castione, Cornoechio i t. p, (Gabr. de M oitillet 1. c. p. 
40) z jednym  otworem w dnie lub z boku, a nawet i z całemi ścianami 
posianemi temiż otworami (palafit w Czeszewie), które jak  sądzą, służyły 
do wyrobu sóra; przez otwory te bowiem serwatka mogła uchodzić, tworóg 
zaś zsiadać się. Inni jak Heer sądzą, że naczynia te do przypiekania jęczmienia, 
Escher zaś że do oddzielania miodu od wosku były używane. Podobne 
mają jeszcze wyrabiać w Emmenthalu i Berneńskich Jurach  do wyrobu 
sera, coby za pierwszą hypotezą przemawiało. Naczynia z otworami znaj­
dują się lubo rzadko i w grobowcach 66), je s t to jeden z więcej dowodów 
wspólności ceramiki w dwóch tych szeregach pomników ; sądzić jednakże 
należy, że tylko w braku innych jako zwyczajne codzienne naczynia były 
tam  użyte, nie zaś z celem (jakoby kadzielnice lub tym podobnie) dla 
grobowców wyrabiane. W wielu urnach więcej lub mniej głębokie koliste 
wyżłobienia w około szyi, pozostały jako ornam ent przypominając} piei- 
wotne użycie podobnego naczynia (Cleuziou fig. 32 , 4 5 ; Lindenschmit

63) Oprócz najróżnorodniejszych szczerup które Lisch znajdywał w palafitach Me­
klemburgu, udało mu się wydobyć z palafitu pod Wismarem piękną czarę 
która itak kształtem, jak i podłużno-linijnemi ornamentami przypomina naj­
zupełniej urny z poblizkich kurhanów (1. c. I. p. 47 50).

€4) Tak w Ebersberg jak  i różnych stacyach jez. Neuchatel_ w palaficie Lu­
blańskim, jak i palafitach galijskich, a nawet Skandynawii (Museć de Sevres;
H. Cleziou fig. 5 i 6). , . .

es) Jak  to np. ma miejsce w najstarszych grobowcach nadrenskicli (Lindenschmit 
Bd. II, H. VII, T. I  i tekst), a co do czar o dnie kolistem, we wszystkich 
niemal grobowcach.

««) U nas np. w grobowcu Horodnicy nad Dniestrem (sprawozd. Dr. Kopernickie- 
go), a także i w grobowcach z Pilina (Katalog Dra J . Hampel fig. 65, 67,

48*



582

Bd. II, H. I, Taf. 1, fig. 7, 8 i w. in.). Ezecz szczególna, że wśród 
licznych szczerup szklannych naczyń które w stacyach jeź. Bodeńskiego 
znajdywano, znajdują się także z podobnemi otworami w dnie naczynia. 
W wielu z większych naczyń znajdywano ziarna zbóż lub suszone owoce 
które na zapas w nich umieszczano 67). Pułkownik Schwab w jeź. Biel­
skiem znajdywał szczególnie wielkie baniaste naczynia, takie znajdywano 
i w terramarach północnych W łoch; znalezionego w Castione z dnem 
plaskiem średnica dna zawierała 145 milimetrów, grubośó ścian 9 —17 
mmtr. W Casoroldo i Samboseto znaleziono dwa dna z których jedno 
30 cmtr., drugie 50 średnicy zawierało — grubośó ich wynosiła 3 cmtr. 
W  niektórych naczyniach grubych i wielkich z Castione, Cornoechio i t. p. 
dla podtrzymania mocy ścian dawano wewnątrz dwie krzyżujące się po- 
przecznice. Terramarom włoskim właściwe są także naczynia z półksię- 
życowemi uchami, z wystającemi z nich w kształcie rożków wyrostkami 
(ansa lunata), do których zbliżone są wielce niektóre naczynia z cmenta­
rzyska z Pilina w Węgrzech, gdzie rożki z samego brzegu naczynia wy­
rastają, także z grodzisk i cmentarzysk Czech (Muzeum nar.) i nasze 
z Zaborowa i innych miejsc w Wielkopolsce 68). Tu także prawdopodo­
bnie zaliczyó należy dziwaczne i jedyne swego rodzaju naczynie z Iczyna 
w Czechach, które wraz z wielu zwykłemi popielnicami i pięknie oksydo­
wanym, opalizującym puharem szklannym znaleziono. Naczynie to z gliny 
dobrze wypalonej, czerwonego koloru, ma 7", 3" ' wysokości, na 4", 9" 
średnicy w otworze, a 5" w najszerszym punkcie. Oryginalność jego na 
tern polega, że od spodu niemal zaczynające się duże ucho jest wewnątrz 
dęte, i zakończa się rurką w około brzegu, z licznemi wyrostkami także 
dętemi i na końcu otworami opatrzonemi — tak że rodzaj rogu jeleniego 
z poutrącanemi gałężmi imituje. Wocel zdaje się bardzo słusznie przy­
puszcza, że naczynie to było kadzielnicą, gdyż denkiem przykryte mogło 
otworkami brzegu pachnący dym w różne rozdzielać strony 69).

Znajdywano w palafitach naczynia z dnem owalnśm, dwoma nie- 
wielkiemi wyrostkami przewierconemi, służącemi za uszy — wraz z nosi- 
dłem (Staub III, fig. 4 ) ; naczyńka podwójne w kształcie naszych solni- 
czek (Ibid. fig. 26) — to znowu lampki ordynaryjne z rękojeścią z wy­
ciśnięciem dla wielkiego palca. Lampki, które czy-to z gliny, czy metalu 
lub kamieni, u Greko-Italów a nawet Etrusków, do tak kształtnych i wy­
twornych form były doszły, jak świadczą bogate w podobne egzemplarze

°7) Desor p. 551.
68) Yerh. d. Ber. Gesell. 1871. posiedzenie z 11 L istopada; Ibid. r. 1875, p.

98;  1876,  p. 245.
60) Pravek Zeme Ceske p. 4 9 1 ; także; Arcliiv. fur Kunde ósterreicli. Geschiclits-

Quellen IX Bd., H. 1, p. 150. ,,
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■zbiory M useum  G regorjańskiego E trusk iego  70) —  k tó re  ju ż  u  E g ip c ja n  i A s- 
syryjczyków  dość skom plikow anej form y i postaci by ły  (M inutoli, Sem per, 
B rongn ia rt), tu  m ają  najbardziej p rim ityw ną postać  zwyczajnych m iseczek 
z rączką, w spólną tak  te rram aro m  północnych W łoch , palafitom  szw aj­
carskim , jak  i naszym  grobowcom  (G ab. arch . Uniw. Ja g .) ,  a m uzeum  
P arm eńsk ie  przechow uje naw et tak ie , które zaw ierają jeszcze w sobie palny

żywiczny m ateryał.
W spom nióć tu  także nam  wypada o drugiem  u ty litarnem  narzędziu 

t .  j .  łyżkach glin ianych , jak ie  w różnych m iejscow ościach znajdyw ano. 
Ł yżki z palafitu  L ublańskiego odpow iadają zupełn ie drew nianym  przez 
D ra  M ucha w M ondsee o d k ry ty m ; h r. h r . G undaker i H enryk  W u rm - 
brandow ie odkryli takież łyżki po jednej w G leichenbergu w S tyryi i pod 
W eikersdo rf w Niższej A ustry i 71). W e F rancy i, do znanych dawniej kilku 
pojedynczych egzem plarzy, w r. 1869 w skutek ciekawego w ykopaliska 
w Camp de Chassey 72), przybyło  od razu  13 egzem , dobrze zachowanych 
łyżek do jedzen ia i jedna w ielka czerpaczka. W  V itu sberg  w Niższej 
A ustryi i Z ogelsdorf 73) odkryto przed niedaw nem  podobneż wielkie łyżki 
(czerpaczki), k tórych rączka k ró tka glin iana, dęta, przysposobioną je s t  do 
osadzenia drew nianej rękojeści. W  najnowszem  zaś w ykopalisku palafito- 
wem jeź . N eusiedlerskiego (Ferso), hr. B ela Szechenyi odkrył 9 łyżek 
glinianych, z k tórych dw ie z m asyw nem i rączkam i odpow iadają zupełnie 
czerpaczkom  z Camp de Chassey, gdy siedm  pozostałyoh są jak b y  kopią 
czerpaczki z Zogelsdorf. W  sam ym  W iedniu  w ulicy Salw atora w r . 1874 
p rzy  zak ładaniu  ru r  wodociągowych, w głębokości dwóch m etrów  odkryto 
rodzaj rondelka glinianego z ordynaryjnego z ziarnam i kw arcu zm iesza­
nego m ateryału , grafitem  poczernionego —  który oprócz uszka, m ia ł bez­
pośrednio  pod nim rurkę do osadzenia drew nianego trzonu  74). W  wielu 
przy tem  palafitacb, stacyach wszelkiego rodzaju , lub luźno po wielu p u n ­
k tach , znajdyw ano gliniane form y do odlewów m etalow ych, tygle i ręk o ­
jeści (Gussloffel), noszące niekiedy ślady użytego m etalu  —  lub  leżące 
w sąsiedztw ie sam ych niewykończonych narzędzi lub  niew yrobionych b a ł­
wanów m etalow ych. D r. M uch oprócz powyższych znalazł w M ondsee form ę 
g lin ianą w kształcie kopyta bydlęcego z dwom a okrągłem i otw oram i w zdłuż

JO) p atrz publikacyą pod tym ty tu łem ; także O. Mullera: Arch. §. 302.
71) Mitth. d. Anthrop. Gesell. in Wien, Bd. III, p. 114; Bd. Y, p. 34.
72) „Note sur un foyer de 1’age de pierre polie dócouvert au Camp de Chassey

en 1 8 6 9 “ 4°, 32 p. VIII pl. Chalons-sur-Saóne 1870. (Extrait des M ató- 
riaux d’archeologie et d’histoire); cyt. także w Mitth. d. anthrop. Gesell. in 
Wien. Bd. VI, p. 199, 200.

73) Felix v. Luschan; tamże.
74) Tamże fig. 5.
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równo ściętego brzegu, której użytek dotychczas niewiadom y (II Berickfc 
T ab l. I I , F ig . 3); podobnąż form ę znaleziono i n a  ofiarzysku w R eigern  
w M orawii 73).

Z przedm iotów  sym bolicznych lub niewiadom ego dok ładn ie użytku, 
zasługują n a  u w a g ę : półksiężyce, g lin iane w yobrażenia zw ierząt więcej 
lub  m niej nieudolnie w ykonane, w alki gliniane z pieczęciam i, o rnam en ta­
m i lub  t .  p. i fusajole.

P ierw sze półksiężyce g lin iane albo r o g a l e ,  odkry ł pu łk . Schwab 
w stacyi N id au ; T royon (1. c. p . 185) zaliczył je  do początków  epoki 
żelaza, jakkolw iek stacya ta  zabytki w szystkich tak  zw anych trzech  epok 
zaw ierała. D esor następn ie  zauw ażył by ł sym bole te  w stacyach C ortaillod  
i A uvernier jeż. N euchatelskiego —  a w stacyi E b ersb e rg  kan tonu  Z urych- 
skiego m iędzy w ielom a egzem plarzam i znaleziono kilka z kam ienia w m ie j­
sce g liny , m ianowicie jeden  okaźniejszy egzem plarz z czerwonawego p ia ­
skowca, z linearnem i ornam entacyam i 76). M usiano przeto zabytk i te co­
fnąć co najm niej także i na rzekom ą epokę bronzu. F o rm a i wielkość 
tych zabytków  je s t  różną —  lecz w szystkie zarówno półksiężyc jak  tu rze  
rog i naśladu ją . N iektóre z nich m ają  węższą lub  szerszą podstaw ę owalną, 
na k tórej jednakże nie zawsze m ogą być ustaw ione. N ajw iększa ich liczba 
w yrobioną je s t  z ordynaryjnej gliny zm ieszanej z ziarnam i kw arcu i k rze­
m ienia, nie m niej jednakże m ają linearne ornam enta N iektóre z nich 
m ają po jednym  lub po dwa otwory, k tóre jak  sądzi D esor, m ogły by­
ły  służyć do zaw ieszania tych sym boli czy talizm anów  u  drzwi lub  we­
w nątrz  izb. F o rm a ta  m ająca najbliższy związek z ku ltem  druidycznym  
księżyca, pow tarza się często tak  na pom nikach m egalitycznych, jak  
i ornam entach  i sym bolach odlanych z bronzu, i tak  zwanych galijskich 
m o n e ta c h ; będziem y m ieli jeszcze sposobność pow rócenia do niej.

N ie m niej zaciekawiające są w yobrażenia zw ierzęce, pierw sze p ra ­
w dopodobnie próby plastycznego odtw arzan ia tworów przyrody.

W  szw ajcarskich palafitach  o ile wiemy, m ało  natrafiano n a  te  oka­
zy, i rodzaj ja szczurk i czy czegoś podobnego (S taub T ab . IV , fig. 8) bę­
dzie zapew ne jedynem  znanem  dotychczas w yobrażeniem  zwierzęcem z tej oko­
licy. W ykopalisko za to z P ilina  (kom itat N ogrśd ) ty le  znaczenia pod każdym  
w zględem  m ające, które zawdzięczam y b r. Nyńry Jeno , dostarczyło w w iel­
kiej ilości całego szeregu nieudolnie w yrobionych w yobrażeń zw ierząt do­
mowych ówczesnej cyw ilizacyi; m ianowicie n ierogacizna najliczniej je s t

75) Dr. Heinrich W ankel: Eine Opferstatte bei Reigern in M ahren; Mitth. etc.
Wien. Bd. III, p. 88.

7C) Dr. Keller 1. c. III u. V Bericht. — Desor 1. c. Fig. 67.
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tam reprezentowaną i najbardziej zoologicznie wiernie oddaną 77). Ptaki 
mają tam także swoich reprezentantów. Virchow, który wraz z Pigorinim  
i panną M estorf m iał sposobność z okazyi kongresu Peszteńskiego bada­
nia na miejscu terramary w Tószeg, uderzony był z jednej strony ogól­
nym charakterem wykopalisk tamtejszych, szczególnie tak obficie repre­
zentowanej tam ceramiki, a ta k  podobnej —  mianowicie co do naczyń bro­
dawkowych (B uckelgeffasse)— z naszą z grodzisk i cmentarzysk W ielkopol­
ski, Szlązka, Łużyc i t. p. 7S), z drugiej, identycznością ich z zabytkami

7‘) Catalogue de l’exposition prehistorique, par Dr. Jo seph  H am pel. B uda-P est 
1876 , p. 118 , 1 1 9 ; także sprawozdanie C hantre’a z kongresu Peszteńskiego 
p . 36.

7S) Virchow (Verh. d. Ber. Gesell. 1876 , p. 254) mówi o terram arze w Tószeg 
i naszych g ro d z isk ach : „Von der Tiefe h is zur H óhe treffen wir dasselbe 
G erath in dem B u r g  w a l l  oder der T e r r  a m  a r e ,  und  dasselbe linden
wir w ieder in den G rabern von P ilin  So iiberraschend diese D inge sind,
so m uss ich  doch daran festhalten, dass sie eine nahe V erw andtschaft m it 
vielen unserer G raberfunde und vielleicht m it einzelnen unserer Burgw alle 
g ew ahren ... N amentlicli die grosse Zahl von H enkel-stiicken und  die 
geglattete, schón schwarze Beschaffenheit der Thonscherben stellen ihn dem 
L apos halom  an der S eite“ i t. p . W prawdzie jednocześnie zastrzega się, 
że grodziska te  są  p r z e d s ł o w i a ń s k i e  i nieco różne od późniejszych 
jakoby  słowiańskich, —  a lubo uznaje wraz z uczonymi włoskimi że te r ra ­
m ary Emilii i Bolonii są przedetruskiego pochodzenia, byłby dość sk łon­
nym, zabytki w Tószeg, a co zatćm  idzie i nasze grodziskowe „przedsło­
w iańskie" przyznać wpływom tych ostatnich. Lecz kw estya ta  etnologiczna 
nawiasowo niejako przez V irchow a poruszona, w tej chwili nas tu  nie zaj­
muje —  nie mamy także zamiaru godzenia widocznej powyższćj sprzeczności; 
nam  tu  idzie tylko o skonstatow anie jedności zabytków i cywilizacyi te r ra -  
m ar włoskich, grobowców P ilina i grodzisk dolin Elby, Odry, W isły i t. p . 
a  pod tym  względem zdanie Virchowa je s t nie dwuznaczne. W  innych m iej­
scach bardziój stanowczo za tą  jednością wyraża się n p . : „Die T erram aren 
von O beritalien sind isolirte E rhebungen, welche so grosse A ehnlichkeit 
m it unseren (P ras, Pom eranii, W ielkopolski i t. p.) Burgwallen haben, das 
unzw eifelhaft jederer unserer L andsleute, der nach Oberitalien kom m t und  
T erram aren vor sich sieht, keinen anderen Term inus w ahlen diirfte, ais den
B u r g w a l l  “ (Ibid. p. 247). Co do naczyń brodawkowych przyznaje
(p. 252) że są typu ł u ż y c k i e g o ,  powszechnego także w Szlązku i P o- 
znańskiem . N a str. zaś 245 jakoteż Verh. z 1875  r. p. 98, naw et co do 
tak  charakterystycznych zdaniem jego dla te rram ar włoskich naczyń o uchach 
z wyrostkami nadającem iim  formę półksiężycową (ansa lunata), widzi wspól­
ność tę dla grobowców z Pilina, jakotćż grodzisk i grobowców Poznańskiego 
(Zaborowa np.), Marchii Brandeburskiój, Łużyc i różnych okolic Czech. —  Za­
strzegam y sobie tylko udowodnienie bezpodstaw ności rozdziału  grodzisk  
tych na  p r z e d s ł o w i a ń s k i e  i s ł o w i a ń s k i e ,  co do których, wspól­
ność zabytków, bez względu na kwestyę rassy  je  zam ieszkującej, w ykazuje 
najzupełn iejszą jedność i jeden  stopień cywilizacyi.
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z Pilina. Skłania go to do przyjęcia, ż e : „s t a c y  a t a  ( T ó s z e g )  c h r o ­
n o l o g i c z n i e  z b i e g a  s i ę  z c m e n t a r z y s k i e m  P i l i ń s k i e m .  Co 
więcej, w czasie jego obecności odkryto w tych pokładach trzy figurki 
zwierzęce zupełnie podobne z poprzedniemi. Można więc zdaje się przyjąć, 
że nie*tylko epoka naszych grodzisk i kurhanów — terram ary z Tószeg, 
i cmentarzyska z P ilina je s t zgodną, ale że z a b y t k i  t a m  z n a j d y w a ­
n e  w y k a z u j ą  w s p ó l n o ś ć  r a s y  i c y w i l i z a c y i  m i e s z k a ń c ó w  
r ó ż n y c h  t y c h  o s a d .

Mamy więcej dowodów potwierdzających to podobieństwo. Oto 
w spomnianym już wyżej Zaborowie nad jeż. Primentskiem, znanem także 
ze stacyi nawodnej —- w W ielkopolsce, w grobowcu znaleziono szczegól­
niejszego kształtu naczynie gliniane, którego korpus wyobraża ptaka, na d łu ­
giej zaś szyi osadzona je s t głowa wołu czy też tu ra  7U). Głowa ta  pod 
wielu względami przypomina tak figurki z P ilina i T ószeg , jak  z drugiej 
strony znaną powszechnie z muzeum Poznańskiego parę wołów bronzo- 
wych wykopanych pod Bytyniem (Bukiem) — spojonych jarzm em  na karkach 
i drążkiem u bioder tylnych t. j .  jakby zaprzężonych do pługa 80). P o­
stacie te wołów powtarzają się nader często w północnej i środkowej E u ­
ropie, mianowicie jako ornam ent na miniaturowych wózkach bronzowych, 
np. z Burgu nad Spreą i t. p. 81) — co więcej, prawie zawsze w towa­
rzystwie tych ptaków. Museum nawet Kopenhagskie posiada okaz bron- 
zowy, gdzie jak  w naczyniu z Zaborowa połączone są te dwie postacie 
wołu i ptaka w jedno. Niemożemy się tu  w przelocie zajmować rozwięzy- 
waniem tej sym boliki; konstatujem y tylko fakt, że czy z gliny czy z bronzu, 
figury te zwierzęce są dość zwykłe, mianowicie w Skandynawii, Meklem­
burgu, Brandeburgii, W ielkopolsce, Łużycaeh i Niższym Szlązku. Bronzo- 
wy byk z Bycyskala na Morawach i zwierzęce ornam enta na bronzowych

79) Graber von Zaborowo in Posen; Verh. d. B. G, 1873, p 98, sqq. i T. XIII. 
Dwie inne nrny w kształcie ptaków znajdują się w Muzeum Berlińskiem 
i pochodzą jedna z Łużyc, druga z Nowej-marchii.

«») Verb. d. Ber. Gesell. 1873 p. 198 sqq. i Tab. XVIII. —  Wiadom. arch.
I ,  28. .

81) Z trzech wozów dwukolnych o dyszlu z ornamentem głów bydlęcych i ptasich, 
dotychczas znanych, wszystkie pochodzą z porzecza Odry —  tak wóz w Bur­
gu nad Spreą 1865 r. przez Virchowa odkryty, jak  dwa inne, z których 
pierwszy między Frankfurtem nad Odrą a Drossen znaleziony 1848 r. bę­
dący obecnie własnością gymnazyum w Nowym Kuppinie, drugi pod Ober- 
Kehle w okr. Trebnitz w Niższym Szląsku, jest obecnie własnością Muzeum 
w Wrocławiu. Motywa te jednakże pojedynczo znajdywane bywały w ró- 
żuych punktach środkowój i północnćj Europy, tak w formie jakiś godeł 
na tykach noszonych, lub na fibulach, rogach myśliwskich jak  z torfowiska 
Maltbaek w Jutlandyi, własność północnego muzeum w Kopenhadze i t .  p. 
o czóm niżej przy bronzach.
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naczyniach z H alstattu  (Tab. XVII) pozostają tu  typami najartystyczniej 
wykonanemi. —  Wykopalisko z Pilina nie długo cieszyło się rozgłosem 
unikatu pod względem takiój obfitości figur zwierzęcych z gliny wyrobio­
nych. Dr. Much między r. 1875— 76 odkrył nie mniejszą ich ilość 
w palaficie w Mondsee, a choć równie nieudolnie są wyrobione, łatwiej 
dają się domyśleć wyobrażonego zwierzęcia. Widzimy wśród nich bydło, 
maciorę, psa i zdaje się kozę. Bardzo słusznie zestawia Dr. Much okazy 
te, z okazami pobliskiego H alstattu , a zgodność w ogóle zabytków z pa- 
laf. w Mondsee z pochodzącemi z Pilina i z naszych wykopalisk nadodrzań- 
skich i nadelbiańskich —  stwierdza raz więcej wspólność epoki i cywiliza- 
cyi tak palafitów jakoteż grobowców, a nawet grot ofiarnych lub pogrze­
bowych jak  np. Bycyskala.

Do czegoby te miniaturowe wyobrażenia zwierzęce służyć m ogły? 
Czy za symbole religijne jakim  niewątpliwie je s t byk z trójkątną cechą 
trzykrotnie powtórzoną z wyżój wzmiankowanego miejsca s2), lub symbo­
liczne ptaki powtarzające się jako ornamcnta tak w ceramice jak  i na 
wozach i naczyniach bronzowych? Zdaje się że nie, ordynaryjność m ate- 
ryalu i wyrobu nie pozwalałyby na to przypuszczenie. Czy może jak  nie­
którzy uważają za zabawki dziecinne — zkądby dla nich takie poszano­
w anie? Z powodu znajdywania ich niejednokrotnie w grobowcach, jedy- 
nem racyonalnem tłomaczeniem wydaje nam  się, że były to ofiary niesione 
zmarłemu zam iast w naturze, w figurycznem przedstawieniu — co i w wy­
żej posuniętych cywilizacyach m iało miejsce. Grobowisko Zaborowskie 
(1. c. T a b / X III) dostarcza nam stanowczego na to dowodu; obok bowiem 
wyżej wspomnianego naczynia, znaleziono tam  kamienie w kształcie serów 
2 Jajt — j aj a Jah wiadomo należały do uprzywilejowanych ofiar grobowco­
wych. W Villanova w grobowcach, znajdywano skorupy z jaj zachowane 
i ziemią wypełnione 83) ; w wyższych cywilizacyach Egiptu, E truryi, Grecyi 
i Bzy mu, ofiarowywano je  jako symbole tajemnicze w obrzędach puryfika- 
Cyjnych i expiacyjnych, o czern malowania naczyń 84), i autorowie staro­
żytni zaświadczają S5). Jak  więc tu  sery i ja ja  kamienne zastępowały rze-

82) Mitth. d. Anthrop. Gesell. in Wien. 1877 . r.
83) Gozzadini: La necrop. de Villanova p. 2 0 ;  także w innych grobowcach, patrz

autorów cyt. w J. J. B achofcna: Versuch fiber die Grabersymbolik der
Alten, p. 49 , 50.

84) Inghiram i: Pitture etc. t. III, p. 17 , 138 . —  D ennis: The Cities and Ceme­
teries of Etruria t. I, p. 166 . —  Panofka: Pouilles de Nola. —  Gozzadini:
La necrop. de Villanova, p. 2 0 , i liczne nader ustępy u Bachofena, 1. c.
(patrz Index Ei).

85) Et veniat quae lustret anus lectumque locum que:
Praeferat et tremula sulphur et ova manu.

Ovid. Art. am 1. H, v. 329.
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czywiste ofiary, tak  te naiwne wyobrażenia zwierzęce starczyły za krwawa 
hekatombę. Czyż nie dowód wyższości cywilizacyi i szlachetności uczuó ? '

W y p a d a  nam  tu  jeszcze wspomnieć o jednóm- naczyniu ksz ta ł t  lewka 
imitującem, a  w grodzisku w Stillfried nad  Morawą w Niższej Austry i 
znalezionem. Dr. Much w długiej, pełnej erudycyi i nie mniej błędnych 
wywodów r o z p r a w ie 86), s ta ra  się udowodnić jakoby  grodzisko t o — j ak 
sz. uczony niemiecki uważa, szczątki warowni (Festungswerk), przypisać 
należało Kwadom , plemieniu germ ańskiem u zamieszkałemu po obu b rze­
gach D unaju  —  w późniejszych zaś c z a s a c h , za M arkomańskiej wojny, 
m ia łby  stanąć tu  casłell rzymski. Bliższy rozbiór tego zapatrywania od­
k ładam y  do właściwego miejsca, do g r o d z i s k ;  tu  zaś wspomnimy 
tylko, że dość porównać plany tego grodziszcza, łącznie z jego  kurhanam i,  
żuzlowemi wałami i t. p. z naszemi grodziszczami —  zestawić zabytki 
wzajemnie tam  znajdywane: narzędzia z kości, okrzeski krzemienne, tak  
charakterystyczne grzebienie z ornamentacyą kółek, miecze żelazne ani 
rzymskie, ani teutońskie —  okazy ceramiki, mianowicie owe pyszne czary 
(fig. 2 — 10) z dnem  owalnem, poczernione grafitem i pięknie o rnam ento­
wane, znalezione w Stillfried — które za jedne z najpiękniejszych i n a j ­
bardziej typowych okazów wyżej wyliczonego szeregu uważać należy, —  
aby nabrać  przeświadczenia, że grodzisko to w niczem nie je s t  różne, od 
tych, które na porzeczach Elby, Odry, W isły ,  D niestru, Dniepru i t. p .  
rozciągają się. Sam autor  zresztą zastanawiając się nad  ceram iką grodzi­
szcza tego i innych sąsiednich, nad je j  technicznemi właściwościami, o r­
nam entacyą linearną, falistą (Burgwalltypus),  z guziołów, brodaw ek i kół 
koncentrycznych złożoną, dochodzi do bardzo racyonalnego wywodu, że 
najbliższe analogie wiążą ceramikę tę, ja k  i zresztą w ogóle tum ulusów  
Niższej Austryi —  z okazami z H a lls ta t tu ,  Byciskala, doliny E lby i k u r ­
hanów aż z pod Brem y t. j . ,  wszystko krajów pierwotnie s łow iańsk ich87),

Sed tibi dimidio constrictus cam m arus ovo 
P onitu r, exigua feralis coena patella..

Juvenal, sat. V, v. 84 .
N isi centum  lustraverit ovis

Juvenal, sat. VI, v. 517.
8C) G ermanische W ohnsitze und Baudenkm iiler in N iederiisterreich. —  Waft'en- 

platze der Q uaden an beiden Seiten der Donau. —  Romische Castelle jen - 
seits der D onau j M itth. d. an throp . Gesell. in W ien. Bd. V, 1875 . p. 
3 7 — 115.

87) W spólność tę grodziska z Stillfried i innych Niższej A ustryi z całym szere­
giem grodzisk wyżej wymieniouych porzeczy, a także z zabytkam i palafito- 
wemi, potw ierdza m iędzy innem i, obfitość znajdyw anych tu  tak  zwanych 
krążków od wTrzecion, o których symbolicznóm znaczeniu zaraz pow iem y; 
niemniój większych i mniejszych ciężarków .z gliny palonćj, form y już  to 
piram idalnej ostro zakończonej lub ściętej, stożkowatej, kulistej, walcowatej
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Czyżby więc wszystkie te stacye i usypiska przypisywał autor także Kwa- 
dom ? Lecz niewątpliwa — przynajmniej jak dla nas —  słowiańskość grodziska 
w Stillfried, nie przesądza bynajmniej pochodzenia wyżej wzmiankowanego 
naczynia. Naczynie to z czerwonej gliny, 15 cmtr. długie a 13, 5 cmtr. 
wysokie, dość prostaczo wyrobione, lubo o wiele kunsztowniej niżeli fi­
gurki z P ilina, lub M ondsee —  posiada rurkę w pysku zwierzęcia, otwór 
w jego łb ie , i duże ucho idące od łba po niżej grzbietu. Z wyjątkiem  
naczynia z Zaborowa, naśladującego pół p taka, pół tura czy wołu 
i dwóch naczyń z Muzeum Berlińskiego przedstawiających ptaki: jedno  
z Łużyc a drugie z Nowej Marchii pochodzących, —  nie znamy żadnego 
innego naczynia glinianego, któreby jakąkolwiek analogię z powyzszemi 
przedstawiało. Natom iast nader licznie natrafiano w środkowej, mianowicie 
północnój Europie, na naczynia bronzowe już to lwy, konie, gryfy, tygry­
sy czy też koty przedstawiające 88). Co do pochodzenia tych dziwacznych 
naczyń wielkie są dotychczas wątpliwości. Kruse przypisywał je Rzymia­
nom, inni chcieliby nawet uważać je za wytwór chrześcijańskich już wie­
ków —  w każdym razie takt znajdywania ich wielokrotnie obok popielnic 
i zabytków najodleglejszej przeszłości, przekonywa, że gdyby nawet były 
pochodzenia południowego 89J — jakkolwiek zbyt prostaeze ich wykonanie 
przeczy temu aby przypisać je  można cywilizacyi klasycznej, raczej jej

i t. p. przedziurawionych w węższych końcach —  które zestawione przez 
D ra M. Mucha na jednej tablicy, rzeczywiście wyglądają jakby  system jak i 
ważek, i być może dalsze badania potrafią wykryć pewien stosunek między
tem i ciężarkami. . . .

8S) W N ikolsburgu w Morawii, w K óniggratz i wielu innych miejscach w Czechach 
(W ocel: G rundzuge der bohm ischen A lterthum skunde, 8. K ru se : Arcliiv 
f i r  alte G eographie, II , 1 4 5 ) ; między Lipskiem a H allą w Alt-Scherbitz; 
kolo B runszw igu i innych punktach  Niemiec (K ru se : D eutsche A lteithu- 
m er Bd. I, H. IV , p. 46 , 50), mianowicia zaś licznie w kra jach  Skandy­

naw skich. . , , .  , .
8!)) Szczegół znajdyw ania niekiedy w ich sąsiedztwie m onet rzym skich, mianowicie 

z czasów cesarstw a, bynajm uićj nie przem awia stanowczo za ich rzym skiem po- 
chodzeniem — akcesorya inne archeologiczne ja k  czerepy gliniane z masy z kwar- 
cem i weglem zm ieszanej, bronzy niewątpliwie północnego pochodzenia i t. 
p przem awiają za ich odleglejszą starożytnością, a przynajm niej za nie­
słychanie pierwotniejsza kulturą, którój wykopaliska te są św iadkam i; mo­
nety zaś przedm iot najbardzićj ruchliwy, i w starożytności już będący w obie­
gu u najdalej geograficznie położonych i w najniższem stadyum  będących 
społeczeństw , jak  dziś wśród plemion północnej i środkowej A fryki —  nie 
m ogą bynajm niej oznaczać naw et przybliżenie daty w ykopaliska, chyba 
z n a l e z i o n e  n i e w ą t p l i w i e  b e z p o ś r e d n i o  z s a m ć m  w y k o p a ­
l i s k i e m ,  oznaczać datę m a x i m u m .  Dotychczas jednakże mało zwra-
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wpływom — stawały się widocznie potrzebą tych północnych społeczeństw, 
niejako własnością ich duchową. To samo można powiedzieć i o naczy­
niu glinianem w kształcie lwa wyrobionem —  chociaż znalezione w rum o­
wisku Troji, łącznie z zabytkami tyle powinowactwa z naszemi północnemi 
przedstawiającemu, naczynie gliniane, zwierzę z rogami przedstawiające 90) 
a opatrzone takim samym uchem i taką samą rurką w pysku do wypły­
wu cieczy — przemawiałoby zatem, że barbarzyński ten wytwór, nic nie 
ma wspólnego z klasycyzmem.

D rugą osobliwością wykopaliska z Pilina, która mu nie mniejszą 
sław ę zjednała, są w wielkiej liczbie znalezione tam  pieczątki gliniane czy 
stemple, z głębokiemi wcięciami, a po większej części s w a s t i k i  poje- 
dyńcze lub ułożone w grupach, krzyże, spirale, koła koncentryczne, gwia­
zdy, rozety czy róże (Eosa m ystica?) i inne po większej części geome­
tryczne figury, przedstawiające.

I  tu  znowu, aby z czemś analogicznem spotkad się, musimy się udad 
do tego niewyczerpanego skarbca tysięcolecia całe ukrytego pod ziemię — 
do rumowisk Troi, z których szczęśliwy i niestrudzony badacz Schliemann 
pełną ręką czerpiąc — gdyby czarodziej zasypuje świat niespodziankami. 
Tam to spotykamy w nieprzebranej liczbie i we wszystkich niem al war­
stwach rumowiska, owe krążki, wrzecionowate kulki, piramidki, ostrokrę- 
gowe stożki (Terracotta-Y ulkane u. Carrousele), wałki, półkule i t. p. 
z delikatnój, dobrze wypalonej, czerwonój niekiedy czarnej gliny, czasem 
z m armuru, niebieskawego lub szarego kamienia — noszące zwykle wy­
żłobione symbole, dla większej wyrazistości po większej części białą m asą 
w ypełn ione91). Otóż symbole te składają się z tych samych znaków ,S v a -  
s t i k i “ inaczej „ A r a n i “ tego najwznioślejszego symbolu religijnego p ier­
wotnych Aryów, złączonego najściślej z kultem ognia „ A g n i *  92) — októ-

cano uwagi na odległość oraz na pokłady w których względnie do samego 
wykopaliska monety te znajdywano, przez co powstał największy chaos 
w nauce.

90) Dr. Schliemann: Atlas der Trojanischen Alterthiimer, Tab. 18, Fig. 5 4 0 ;
także tekst str. 312.

91) Ibid. tekst, p. 23, 24, 48, 113— 116, 126, 165 - 1 6 7 ,  228, 263 i fig.
Atlasu.

92) Emile Burnouf w znakomitem swojem dziele „La Science des Religions11 mó­
wi : „Znak „Svastiki“ przedstawia dwa kawałki drewna, które przed ołtarzem 
ofiarnym na krzyż ułożone, z pozaginanemi pod kątem prostym końcami, 
bywały przytwierdzone czterema goźdźmi wśród ramion, aby nie mogły się 
dowolnie obracać —  w celu wywołania z nich świętego ognia (Agni). Na 
połączeniu tych dwóch kawałków robiono dołek, w który wsadzano koniec 
trzeciego kawałka zwanego „Pram autha" zwykle ostro w formie sztyletu za­
kończonego, koniec ten owinięty był w sierść bydlęcą i pakuły i obracano go szy-
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rym wspomnienienie znajdujemy w hymnach R ig-V edy, (III, 29, 1 3
i  inne) w Ramayanie, w którśj czytamy iż na okręcie króla Rama prze-

bko aż do wywołania przez tarcie ognia. Ojcem świętego ognia (Agni) je s t 
„T w as tri“ t. j. boski cieśla, który oba drew ienka Svastiki jakotóż P ram an- 
thę przygotow ał, przez których tarcie boski syn m iał być spłodzony. Z P ra -  
m anthy zrobili Grecy następnie Prom eteusza, który  m iał wykraść ogień 
z niebios, aby z gliny ulepionym przez niego ludziom, wlać iskrę ognia t. j . 
duszę. M atka świętego ognia je s t boska M aja z której nazwy pow stało imię 
Bogarodzicy M a r i a .  M aja (Maria) przedstaw ia siłę p łodną niew ieścią; 
każda is to ta  bóstwa m a swoją. M a j  a. Zaledwie słaby prom yk z m acierzyń­
skiego łona  t. j. swastiki, k tó ra  także m atką zwaną bywa i w którój prze­
m ieszkuje zwykle boska  Maja —  w ytrysnął, przybiera on (Agni) nazwę dziecka. 
Znajdujem y w Rigvedzie hymny przeczystej piękności, opiewające czesc tej 
nowonarodzonej, słabej, boskiej istoty. M ałą dziecinę uk ładają  na słomie, 
obok stoi m ystyczna krowa t. j. mleko i m asło przeznaczone na ofiarę, 
przed nią stoi świętobliwy kapłan boskiego Yaju, który  małym wschodnim 
wachlarzem w kształcie chorągiew ki porusza, aby słabe życie dziecka k tóre 
ma już  co ulecióć, zachować. Z tam tąd dzieciątko przenoszone je s t na  ołtarz, 
gdzie przez oblewanie boskim nektarem  „Som a“ i oczyszczone m asło na- 
bióra cudownych sił, które przewyższają wszystkie pojęcia w iernych ; blask  
dziecka oprom ienia wszystko w koło_ n iego ; aniołowie (devas) i ludzie 
radu jac sie, wznoszą hym ny na  cześć jego , padając zarazem na twarz. Po 
lewej jego "stronie je s t zachodzące na horyzoncie słońce, po prawćj księżyc 
w pełni i obydwa zdają się blednąc przed blaskiem  nowozrodzonego bóstwa 
(Agnij i korzyć się przed nióm w modlitwie. Zkąd jednakże taka  św iatłość 
n ag ła  bóstw a „A gni“ ? Oto, w chwili w którój jeden  kap łan  m ałe bóstwo 
kładzie na ołtarzu, drugi wylał boski nek tar „S om a; mu na  głowę i w tej 
chwili go nam aścił rozprowadzając po mem m asło świętej ofiary. Przez to 
nam aszczenie otrzym uje Agni nazwę namaszczonego (chrzczonego) -  akta -  
7 p iocóc; w skutek palnego m ateryału  gwałtownie rozrósł s ię ; pełen  sławy roz­
nieca swoje płom ienie wokoło, błyszczy w chmurze dymu, który gdyby słupem  
wznosi sie do niebios, i św iatło jego jednoczy się z św iatłem  niebieskich 
świeczników Bóstwo Agni w swoim blasku i w spaniałości objawia ludziom 
tajem nicze sp raw y; je s t nauczycielem doktorów, mistrzem  mistrzów i o- 
trzym uje nazwę Jata-vedas, t. j .  ten  którem u wiedza je s t w rodzoną... e tc .“ 
N astępnie uczony oryentalista i  mytolog przeprow adza paralellę między co 
opisanem i obrzędam i piórwotnie aryjskiem i a znaną powszechnie B iblijną 
opowieścią, —  lecz mimo całój swój uczoności, trzeba przyznać, nie z całą 
należna trzeźw ością; podobieństw a bowiem nie są tożsam ością, a  fak ta  za­
równo przez śc is łą ’ historyę ja k  i tradycyę św iętą przekazane, dostarczają 
dostatecznych dowcdów, że epizody z życia Boskiego Założyciela C hrystya- 
nizrnu z p ras ta rą  legendą aryjską w nader luźnym zostają tylko związku. 
Że te sam e imiona i te  same niektóre szczegóły stykają się w legendach 
Wedów, Zend-Avesty i Chaldeów, co i w życiu Boskiego N am iestnika, je s t 
jednym  z więcej dowodów, że co m a początek boski ma i wszechświatowe 
zastosow anie; a  czy źródło ich je s t ja k  dotychczas przyjmowano semickie, 
czy jak  z Em ilem  Burnoufem , Kuhnem, Max M ullerem i innym i sanskry to- 
logam i przyjm ujem y, w prastare j, pierwotnej, i po dziś dzień najwznioślój-
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prawiajacym jego hufce przez św. Ganges „svastika“ na przodzie jaśniała. 
Swastiki te  są juzto pojedynczo lub w grupach, także rzędami w koło 
krążka lub środkowego słońca ułożone. Krzyże w kołach lub z kołami 
w środku, a najczęściej czterma punkcikami wśród ramion — ślady koł­
ków przytwierdzających gałązki na krzyż ułożone, z których m iał wytry­
snąć boski „Agni* — są tylko waryantą samej swastiki.

Dalej spotykamy tu te same koncentryczne koła z wyobrażeniem 
słońca pośrodku i na obwodach kół — które jak  wspomnieliśmy przy po­
mnikach megalitycznych, z jednej strony oznaczają zodyak niebieski i ró ­
żne stacye życiodawczego słońca, upersonifikowane w Rigwedzie w dwu­
nastu  Adityasach synach Adity (nieskończonej przestrzeni) —  z drugiój, 
nieskończony szereg transm igracyj pośmiertnych, kończących się zlaniem 
z najczystszem i najwznioślejszem bóstwem. Źe w istocie mamy tu  do 
czynienia pod formą symboliczną z zdumiewająco potężną, choć tak pier­
wotną koncepcyą astronomiczną, wykazują te same słońca promieniste 
nader licznie otoczone szeregiem gwiazd, w różnych kombinacyach z krzy­
żami, swastikami i mystycznemi różami (Rosa mystica) — także jednym  
z prastarych symboli aryjskich 93).

szej cywilizacyi Aryjskiój, piórwotnie rozwijającej się w Baktryi, dolinie 
Oxus, delcie Tygru i Eufratu —  następnie w Indyach i w całój zachodniej 
Azyi, —  przez to że o całe tysiącolecia są starszemi i powszechniójszemi, 
nie tracą bynajmiój na swojój faktycznój i niczćm niewzruszonej donio­
słości.

Adalbert Kuhn w swojćm uczonem dziele „Die Herabkunft des Feu- 
ers“ zowie znak ten ,—j—  ̂ A ran i;  daje nam dosłowne tłomaczenie ustępu
z „Katyayana Karmapradapa* 1, 7, vs. 1—-14, w którym szczegółowo opi­
sane są liczne przepisy co do wyboru samych gałązek, ich miary, kierunku, 
wzrostu, samej czynności tarcia etc., które jedynie godne są tej boskiej 
ofiary.

Uczony ten od siebie dodaje: „W ir selien demnach hier den bei- 
den Arani vollstandige Korperbildung beigelegt und nach genauem Mass 
die Stelle bezeichnet, aus welcher Agni seinen Ursprung nemen m iisse; 
nur da entsprungen ist er heilbringend; an anderer Stelle emporlodernd 
bringt er sogar Krankheit ins Haus. Aus dieser Yorstellung erklart es sich 
denn auch, dass man umgekehrt den Zeugungsact wie den der Feuerent- 
ziindung auffasste“. —  Porów, także Słownik Sanskrycki Emila Burnoufa 
art. Svastika: tegoż: Essai sur la Yśda. P aris 1863, p. 3 0 2 ; różne ustępy 
Mas-Mullera; „Essays*, także co do rozpowszechnienia tego znaku Ga­
briela de M ortillet: „Le Signe de la Croix avant le Christianisme* i w. in.

9?) Eóża ta  mistyczna pojawiająca się tak często później w bizantyńskich rzeź­
bach, a której znaczenia, o ile wiemy, dotychczas nikt nie starał się wy- 
tłomaczyć, jest zdaniem naszóm niczóm innóm, jak przedstawieniem owego 
mystycznego kwiatu 1 o t  u s u — kwiatu per excellentiam b łot i bagnisk, 
a zatem personifikującego twórcze siły wody zmieszanćj z ziemią; dlatego
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Oprócz tych sym bolicznych znaków, krążki te, stożki gliniane, ja k o - 
też naczynia Troi, noszą także pew ne znaki alfabetyczne, już  to  po jedyn­
cze, już to w wyrazy ułożone, —- napisy  te  zbliżają się jeszcze najbaidziej 
do napisów  na m etalow ych tablicach w Idalion  na Cyprze znalezionych, 
w yspie, k tó ra  nim  s ta ła  się reperto rium  azyatyckich, fenickich, egipskich, 
greckich i t. p. wpływów i pierw iastków , niewątpliwie by ła jednem  z p ierw ­
szych ognisk sztuki i cywilizacyi greckiej. D otychczas jednakże napisy te 
opierają się najbystrzejszym  wywodom uczonych i próby ich odczytania 
m im o większych lub m niejszych praw dopodobieństw , n ie 'd a ły  pewnych, po­

zytywnych rezultatów .
R óżnica m iędzy glinianem i tajem niczem i krążkam i z Troi, a piecząt­

kam i z P ilina , je s t  jednak  t a : że gdy pierw sze m ają po większej części 
form ę sferojdalną, koniczną, w rzecionow atą i przez środek są przew ierco­
ne —  są skończone w sobie, i niczem  innem , ja k  zwykle znajdyw anem i 
w całej E uropie tak  w palafltach ja k  i g rodziskach tak  zwanem i f u  s a -  
j  o l a m i ,  —  pieczątki z P ilina m ają k sz ta łt wałków konicznych o sym bo­
licznym  tym  ornam encie w jednym  końcu, i w istocie zdają się m ieć za 
cel w ybijanie na innym  m iękim  m ateryale  stem pli tych  czj pieczęci.

też znaczenie jego mystyczne najwyżej rozwinęło się w żyznej Delcie Nilu, 
w której muł rzeczny taką rolę w siłach produkcyjnych przyrody odgrywa, 
i zlało się z kultem Izydy matki bogów i ziemi, tak z krainą tą  i jej fizyo- 
graficznemi własnościami ściśle złączonym. Zachowanie się 1 o t  u s u owćj 
przedziwnej lilii wodnej, która z pierwszym promieniem słońca roztwiera 
jakby dla zapłodu twórczemi jego siłami swój kielich, a z ostatnim jego 
promieniem kryje tajemnicze swoje organy, i podobnież jak samo słońce 
w wyobrażeniu starożytnych, tonie w głębinach wód —  niemało zdaje się 
wpłynęło na znaczenie jego mytologiczne powiązanie z kultem małżeńskiej 
pary bóstw : Izydy i Osirisa, tj. personifukującej telluryczne i słoneczne siły 
przyrody — które to połączenie l o t u  s u  i k o ł a  tj. tarczy słonecznej za­
uważono już w samój Europie na grobowcu w Preneste. Ze gdy mowa 
jest, lub mamy do czynienia z wyobrażeniem tej mystycznej róży, należy 
rozumieć lilię wodną — l o t u s ,  to świadczą autorowie starożytni jak  np. 
Apulejus (Met. 11, p. 258) gdy wspominając o kulcie Izydy wyraża się: 
„Meo monitu sacerdos, in ipso procinctu pompae r  o s e a m manu dextra 
sistro cohaerentem gestabit coronam.“ —  Kapłanowie Izydy, jak wiadomo, 
l o t u s  trzymali w ręku. Tak więc w l o t u s i e  jak r ó ż y  m i s t y c z n e j  
należy widzieć pierwiastek żeński twórczej przyrody, w przeciwstawieniu 
z pierwiastkiem męzkim symbolizowanym przez słońce.

Rozwinięcie tych symboli i bliższe dane o kulcie par excellence na- 
turalistycznym całej tćj pierwotnej cywilizacyi, będziemy mieli sposobność 
podać przy rozpatrywaniu mytów i języka tych społeczeństw. —  Porówn.: 
P lu tarch : Isis et Osiris. Pauzaniasz, 2, 16, 2; 5, 10, 1. —  Kreuzer: Symb. 
1, 4 1 2 ; 2, 2 3 ; 2, 44, 7 5 ; 2, 228, 2 5 2 ,4 1 , 61. — J. J . Bachofen 1. C. p. 
124, 320, 321, 323, 328, 329.
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Lecz igraszką losu, który nieraz uaigrawa sie z bystrości i mozo­
łów uczonych — na 200 naczyń w samym cmentarzysku P ilina odkry­
tych, ani jedno nie nosi ornamentu będącego wyciskiem jednej z tych 
pieczęci, a tak zwykłych na naczyniach innych m iejsc; przypuszczano że 
może "farbą drukowano na czem tem i najpierwotniejszemi jakoby czcion­
kami, lecz nie noszą one na sobie najmniejszych farby tej śladów.

C. d. n

Siedziby Rusinów wzdłuż Karpat.
Zarys etnograficzny.

W  czerwcowym zeszycie czasopisma rossyjskiego m inisteryum oświaty 
(Żurnal min. nar. prow. s. 3 4 9 -3 9 6 )  ukazało się pod tytułem  „K arpat- 
skaja R u s“ studyum , zajmujące się siedzibami Rusinów wzdłuż K arpat, 
a dla nas z podwójnego względu uwagi godne. Raz bowiem dla tego, że 
wypływa ono z pod pióra J . Głowackiego, który jako znawca ruskich 
stosunków zasłużonym się cieszy rozgłosem, a następnie z tego względu, 
że nasze wiadomości o północno-wschodnich krainach m onaichii austiy- 
ackiej są w niejednym kierunku tak niedokładne, że każdy nowy na tern 
polu przyczynek, bezsprzecznie pożądanym być musi.

Temi też względami powodowany, ogłosił p. Ja r . Ylach na wezwa­
nie prof. Griina treściwy wyciąg powyższego studyum, w „M ittheilungen* 
c. k. geograficznego Towarzystwa wiedeńskiego. Autor nie uwzględnia 
obecnych siedzib Rusinów, lecz raczej w historycznym poglądzie wskazuje, 
ja k  się zmnieniały siedziby Rusinów z biegiem czasu, przyczem ma na 
uwadze najpierw Rusinów Galicyi, a następnie W ęgier i Bukowiny.

I. Rusini Galicyi.
Starożytność nie przekazała nam prawie żadnych wiadomości o osie- 

dlaniu się ludów nad K arpatam i. Za czasów Aleksandra W . mieszkać 
mieli u źródłowisk Dniestru Bastarnowie i Peukinow ie; na południowym 
zaś odłamie K arpat u źródeł Cisy Agathyrsowie. Za czasów A ugusta 
osiedlili się Bastarnowie w K arpatach zachodnich, na północ_ od nich 
Peukinowie, na południe Jazygow ie: prócz tego o wiele wcześniej od tych 
wszystkich ludów mieszkali na wzgórzach Karpionowie, od których tez
m iała pójśó nazwa K arpat. . . , . . . . ,

Po ustąpieniu z tych okolic Germanów, zajęli je  Słowianie i juz 
w 4  w. wspominają źródła o Chorwatach na północnym zrębie Kai pa t 
osiadłych. Słowianie tóż byli pierwszymi stałym i mieszkańcami wzgoizy 
karpackich. .

Przystępując zaś z kolei do określenia historycznego stanowiska Rusi
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karpackiej, nie podaje w tej m ierze au to r ani w yczerpującego, a tem  
m niej bezstronnego zarysu , z oburzeniem  w skazując na uciem iężanie wiary 
i narodow ości ruskiej w czasie kiedy księstw o halickie zostało  polską p ro - 
wincyą. U zupełn ia jąc  daty  h istoryczne pom inięte przez au to ra , zaznacza­
m y, że niezaw isłe księstw o halickie zaw ierało się nad D niestrem  m iedzy 
K arp atam i i zachodnim  Bugiem  a posiada ł je  dom W ołodara, praw nuka 
Ja ro s ław a  I. Syn W ołodara , W ładym irko , zbudow ał nad D niestrem  s to ­
licę H alicz , zkąd całe księstw o otrzym ało  swoje nazwę. Z w nukiem  W ła- 
dym irka W łodzim ierzem  schodzącym  bezpotom nie w 1198, w ygasa ta  dy- 
nastya , a księstw o halick ie , dostaje się Kom anowi M ścisławiczowi, 
z linii W łodzim ierza M onom acha.

W  ciągu X II i X I I I  w. zostaw ała R uś w podziałach  na m nóstwo 
niezależnych księstw , aż ją  naw iedził dziki najazd azyatyckich M ongołów. 
W ojska halickie sp iesząc w pom oc hanow i połow ieckiem u, doznały nad 
K alką strasznego  pogrom u, a w ielki han  Oktaj w ysłał przeciwko R usi 
potężne wojsko pod  dowództwem B atego. I  ju ż  wszyscy ruscy książęta 
sta li się niew olnikam i Złotej H ordy, a ty lko sam  książę halicki D aniel, 
w zbraniając się ugiąó karku  pod ja rzm o  m ongolskie, w szedł w układy  
z papieżem  Innocentym  IV  pragnąc uzbroió E uropę przeciw barbarzyńsk im  
najeźdźcom . Innocenty  udzielił m u zaraz ty tu ł króla halickiego, ale D a­
niel nie otrzym aw szy żądanej pom ocy po dziesięcioletnim  oporze zobow ią­
zał się 1250 do p łacen ia M ongołom  rocznej dani. B aty m ianował»go wiel­
kim  księciem  R usi zachodnićj, czyli k rólestw a halickiego, podczas gdy 
R uś w schodnia zostaw ała w bezwarunkowej niewoli m ongolskiej i dopiero 
po krwawych walkach u ją ł tam  w swe ręce w ielko-książęce berło  Iw an 
K alita  w r. 1 3 2 8 , s ta jąc  się właściwym  tw órcą dzisiejszej m onarchii 
rossyjskiej.

W  ciągu X II I  i w początkach X IV  w. Ruś zachodnia obejm y w ała 
po tężny  szereg ziem, zostających pod zwierzchnictwem  królów  halickich. 
K ró lestw o ich za w ie ra ło : W ołyń  z d robną częścią gub. kijowskiej, P o ­
dole, G alicyą, część wojewódziwa lubelskiego i sandom ierskiego. Z n a­
czniejsze m iasta  b y ły : Halicz, Lwów, D ubno, Ł uck , W łodzim ierz, Chełm , 
Bełz, K am ieniec, K rzem ieniec, Owrucz, P iń sk , Brześć, W ołkow ysk, N o­
wogródek. W  r. 1340 ta  część R usi po śm ierci B olesław a, syna T ro jd e- 
n a  mazowieckiego d o sta ła  się P o ls c e , a w r. 1342 księstw o halickie 
wcielone zostało  do P o lsk i jako  prowincya pod nazw ą: R usi czerwonej.

I od tej to  chwili rozpoczyna się zdaniem  p. G łow ackiego to o k ru ­
tn e  prześladow anie żywiołu ruskiego. Ż wywodami szan. au to ra  nie chce­
my na tem  m iejscu polem izować. D okum enta h istoryczne zadają im po 
większój części najwym owniejszy k łam . T ak  uw ielbiane zasady rządów 
K azim ierza W . zm ierzające do porów nania wszystkich stanów wobec p ra ­
wa, odznaczające się to le rancyą relig ijną, b roniące wszędzie i zawsze s ła ­
bszych od ucisku m ożnych, sto ją  w rażącej sprzeczności z tw ierdzeniam i 
p. G łowackiego o ciem iężeniu żyw iołu ruskiego, tem  bardziej, że takowy 
dopiero świeżo w ogólnym  organizm ie państw a polskiego w ystępyw ać za­
czął, i że sam a idea unijna, zarysow ująca się w jasnych  ksz ta łtach  jeszcze 
na tle odm ętu  bajecznego podań Polski, zakazyw ała z żelazną konsekw en- 
cyą P olsce otaczać ten  nowy żywioł sym patyą i względam i w yrozum iałej 
spraw iedliw ości politycznej.
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U bolewa następnie ciężko sz. au to r, że podczas gdy za czasów K a­
zim ierza W . W isłoka z W isłą  tw orzyły  gran icę ruskiej ludności, je s t  te ­
raz obwód rzeszowski polskim  i kato lickim . Dowodem  tego wykaz kościo­
łów, na które papież K lem ens Y nałożył dziesięcinę. W  owym wykazie 
znajduje p. G łowacki w całym  obwodzie rzeszow skim  i jasie lsk im  po p ra ­
wym brzegu W isłoki ogółem  18 katolickich św iątyń, a to zdaniem  au to ra  
wymownie św iadczy, ja k  daleko polonizm  a z nim katolicyzm  p rzed arł 
się, w ypierając żywioł ruski. K iedy K azim ierz zdobył Lwów, nie za sta ł 
tam  ani jednego  kościoła katolickiego i kazał zaraz trzy  założyó. Szyb­
ciej jeszcze szła polonizacya w obwodzie przem yskim , gdzie się także n ie ­
m ieccy koloniści osiedlili.

P od  rządam i Ludw ika andegaw eńskiego ufundowanóra zostało  arcy - 
biskupstw o lwowskie i b iskupstw o przem yskie, a prócz tego założono w iele 
jeszcze św iątyń katolickich. J a k  bardzo zaś pod polskiem  panow aniem  
katolicyzm  się w zm agał, a z nim  zarazem  polski język  i polskie za lu ­
dnienie p rzedstaw ia nam  naocznie następu jąca  tabelka":

* I m i ę k r ó l a Czas
panowania

Arcybisk. - - Biskupstwo

Liczba założonych kościołów

Kazimierz W. 1333— 1370 4 5
Ludwik ande gaw. 1370— 1382 2 2
W ładysław Jagiełło 1386— 1434 24 30
W ładysław III. 1 4 3 4 -1 4 4 4 wzrastała liczha świątyń
Kazimierz IV. 1 4 4 7 -1 4 9 2 jeszcze wiecój.
Jan Olbracht 1492— 1501 — 5
Aleksander 1501 —150G 1 3
Zygmunt I. i 11. 1506— 1572 12 30
Henryk i St. Batory 1 5 7 3 -1 5 8 6 3 5
Zygmunt III. 1587— 1632 48. 24
W ładysław IV. 1 6 3 2 -1 6 4 8 16 3
Jan Kazimierz 1648— 1668 8 —

Michał i Jan Sobieski 1668— 1696 6 2
August II. 1697— 1733 19 7
August III. 1733— 1763 12 6
Stanisław Poniatowski 1764— 1772 2 1

Z powyższego zestaw ienia wypływa, że najwięcej nowofundowanycli 
św iątyń było w XV w. za W ładysław a Ja g ie łły  i w X V II za Z ygm unta 111. 
Za W ładysław a przyjęli bow iem  katolicyzm  niektórzy ruscy bojarow ie 
i z całym  zapałem  takow y następnie p ropagow ali, —  za Z ygm uuta zaś 
d zia ła ją  w tym  kierunku  najskuteczniej Jezuici. Od 17 w. zaczynają się 
P o lacy  osiedlać w obwodzie tarnopolsk im  i na P odo lu . Gdy Galicya p rze­
sz ła pod berło  austryackie, rozpoczęto na nowo katolickie kościoły za­
k ład ać  ; u s ta ły  w praw dzie polskie osiedlenia w tam tych  okolicach, ale n a ­
to m ias t rozw ija się na szeroką skalę kolonizacya niem iecka.

Podaw szy tak i pogląd na R uś karpacką, z uw zględnieniem  praw ie 
w yłącznem  stosunków  relig ijnych dochodzi au to r do następujących  i k o n ­
k lu z ji :
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1) P o d an ia  o starożytnych m ieszkańcach okolic karpackich  są nie­
dostateczne ; bardzo praw dopodobnym  je s t, że Słowianie byli ich pierw ­
szymi m ieszkańcam i.

2) P od  panow aniem  rusk iem  kw itła  tam  narodow ość ruska.
3) P olacy zam ienili kraj w prow incyą po lską pod  nazw ą „R usi czer- 

w o n ć j'.
4) N astępstw em  napadu  M ongołów było uciem iężenie chłopów i od­

padnięcie wyższych stanów  od swojej narodowości.
5) Osiedlanie się cudzoziemców m iało m iejsce ty lko w m iastach  lub 

w m iejscow ościach ta rgow ych ; aż po północny  Zachód u trzym yw ała  się 
wszędzie narodow ość ru s k a ;  największy zaś postęp zrob ił ka to licyzm , 
a z nim  zarazem  polonizm , za W ładysław a Ja g ie łły  i Z ygm unta I II .

6) P od  panow aniem  austryackiem  nasyłano niem ieckich kolonistów , 
lecz ci na narodow ość wpływ u nie wywarli.

7) Polski e lem ent rozw ija się aż po dnie dzisiejsze, lecz ju ż  wobec 
jaw nego oporu ze strony  Rusinów .

II. Rusini Wągier i Bukowiny.

Gdy M adyarowie weszli do W ęgier, znaleźli na południow ym  stoku  
K a rp a t ruskich  Słow ian. Lecz w krótce ruscy  książęta zrzekli się w tej 
s tron ie  panow ania, gdyż ju ż  w X I w. K arp a ty  zwą się „w egierskiem i g ó ­
r a m i '.  W  r. 1285 wezwał W ładysław  W ołochów  w pom oc przeciw  n a­
wale m o n g o lsk ie j; za to  otrzym ali siedziby m iędzy Cisą a M aroszem . 
Około 70  la t potem  w yruszył wódz Rum unów  i R usinów  z nad M aro- 
sza, B ohdan D rahus, przez K arpaty  i o siad ł nad rzeką F orm osa w B u­
kowinie. Od tego czasu datu je swój początek księstw o M ultan  i W o ło ­
szczyzny. W edle m u łtańsk ich  analistów  znalazł tam  D rahus Rusinów , 
którzy  rozsadow ili się aż do J a s  i w zdłuż D n iestru  w dzisiejszej B esara - 
bii. Jeszcze wcześniej osiedli R usin i na południow ym  stoku K arpat. W  w. 
X IV  książę Th. K orijatowicz do sta ł się pod panow anie k ró la  w ęgierskiego 
Ludw ika, k tó ry  zarazem  nad  R usią halicką panow ał, i p rzy ją ł od niego 
w lenno krainę nad M unkaczem . O dtąd też w zm aga się w tam tych  s tro ­
nach kolonizacya ru s k a , k tó ra  szczególnie szerokie rozm iary p rzyb iera  
w w. 17. Ażeby skutkiem  em igracyi R usinów  luki w k raju  zapełnić, k ró ­
lowie polscy osiedlali w tych k rajach  Rum unów  w t. z. „wołoskich wsiach 
z w ołoskiem  p ra w e m '. P ierw szy przywilej da ł im Ludw ik w r. 137 4 ; od 
tego czasu m nożyły się takie osiedlenia w bełzkim , ko łom yjskirn, d roho- 
byckim obwodzie. Tak przeto R uś czerwona zapełnioną zos ta ła  w oloskie- 
m i koloniam i, k tóre powolnie ruszczały . Sprzym ierzeńcam i R usinów  na 
południow ym  wschodzie byli Rum unow ie. Od R usinów  przyjęli oni o rga- 
nizacyą m iast, a  język rusk i w 17 w. by ł w m iastach  m ołdaw skich ogól­
nie używ anym . R uscy m agnaci zawierali związki m ałżeńskie z córkam i 
hospodarów  m ołdaw skich.

Tym czasem  jednak  Turcy prześladow ali Rum unów , a B ukow ina po ­
przednio część M ołdaw ii, przyłączeniem  'do A ustry i zo s ta ła  uw olnioną 
z pod ucisku Turków . Podów czas zam ieszkiwali Bukow inę praw ow ierni 
R usini i Rum unow ie, pierw si n a  północnym  Zachodzie, drudzy n a  p o łu -
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dniowym wschodzie. Już w r. 1788 wzniesiono pierwsze katolickie świą­
tynie na Bukowinie, liczba katolików wzrastała czem raz więcój, tak że 
dziś liczą około 50.000 dusz, a posiadają oni 23 katolickich kościołów 
i 19 unickich probostw. I  inni przybysze, jak  Niemcy, Żydzi, W ęgrzy 
osiedlili się w tej stronie, a populacya potężnie wzrasta, Podczas gdy 
w r. nOO" ludność Bukowiny wynosiła tylko 80.000, wzmogła się już 
w r. 1805 na 230.000, 1835 na 380.826, a dziś dochodzi do 542.100, 
a Rusini i Rumuni liczebnie innych przewyższają.

Z zestawień powyższych następujące wysnuć się dadzą w nioski:
1) Nad całą północno-wschodnią częścią W ęgier i nad osiadłymi tara 

Rusinami panował W łodzimierz W .
2) W  drugiej połowie 13 w. osiedlił W ładysław  Rumunów w oko­

licy Marosza.
3) W połowie 14 w. wyruszył ztam tąd Bohdan D rahus, osiedlił się 

w Bukowinie i utworzył księstwo Mołdawskie.
4) Poprzednio ustąpił ztam tąd książę Teodor Korijatowicz i otrzy­

m ał od Ludwika węgierskiego w lennie krainę nad Munkaczem.
5) W ielu Wołochów osiedliło się w Galicyi pod protekcyą prawa 

wołoskiego.
6) W  Mołdawii wprowadzono ruski język w liturgii i w adm inistra- 

cyi miejskiej.
7) Pod panowaniem austryackiem wzmagała się na Bukowinie ko- 

lonizacya obcych i rozszerzał się katolicyzm na szerokie rozmiary.
M. Chyliński.

WIADOMOŚCI.

Gab. arch. Uniw. Jag iell. otrzym ał tem i dniam i drogocenne -dary archeolo­
g iczne od p. H . B ukow skiego ze Sztokholm u. Dary te sk ładają s i ę : z pysznego  
narzędzia bronzowego nieznanego dotychczas i n iew iadom ego użytku, tóm d'a 
nas cenniejszego, że pochodzi z L itw y z g u b . K owieńskiej pow. P o n iew ieżsk ieg o ; 
dalej z grotu olbrzym iego kam iennego od dzidy, pochodzącego z prow. S k a n ii; 
siekierki z porfiru findlandzkiego nadzwyczaj kształtnej formy, przypom inającej 
takież siekierki bronzowe —  ze Smalandyi; z kilku m ieczyków krzem iennych p ię ­
knie wykończonych, siekierek i siekierom łotów  krzem iennych i kam iennych — po 
większej części z prow incyj: Skanii, Uplandyi i W estg o tla n d y i; z kija z runicznym  
kalendarzem  i miarą z X V II w. —  w końcu z ozdobnych publikacyj archeologicznych  
j a k : Svenska F ornsaker  t. j. A lbum u zbiorów kapitana S. B . U lfsp arre; Album u  
zamku królew skiego K arola XV w Ulriksdal —  oraz luźnych kilku tablic z runa­
mi i m itologicznem i przedstawieniam i. Dary te tak hojnie ofiarowane przez ziomka 
od la t 1 5  na obczyźnie zam ieszkałego, są jednym  z więcój dowodów, że prze­
strzeń nie stanowi granic dla ducha i nie tam uje uczuć obyw atelskich —  do któ­
rych niestety, nie zawsze używający dobrodziejstw  zam ieszkiwania w łasnego kraju 
poczuwają się.

Gab. ten  otrzym ał także od p. W ilhelm a Rappe piękny nucleus (rdzeń)
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znaleziony w Galicyi o 1/ i  mili od Miknliczyna, w blizkości skały tak  zwanej
D o b o s z a .  ,,

—  Dzienniki z Łużyc donoszą o nadzwyczaj ciekawem i waznem odkryciu
które w tdj okolicy zrobiono. W  pobliżu Babowa kopiąc rów, natrafiono na p ra­
wdziwy skarb dawnych królów wendyjskich. Skarb ten  sk łada  się z 24 wielkich 
naram ienników  z bronzu, 3 naszyjników, stro ju  całego kobiecego i t. p. w szyst­
ko przedm ioty niewątpliwie najodleglejszej starożytności. Dzienniki te  zarazem 
donoszą -  co niem niej je s t ciekawem -  że w edług tradycyi, w tć j okolicy po­
w szechnie znanej, nietylko że w najbliższem otoczeniu Babowa m iałby byc ukryty 
skarb ostatniego króla Wendów, ale w dodatku i posąg bóstw a i trum na srebrna 
m asywna zaw ierająca szczątki tegoż króla. Należy ufać, że przynajm niej co do
pierwszej części wiadomości te  sio sprawdzą. ,

  2  Bienne piszą do Journal de G enbve : „Dzięki niskiem u stanowi wód
tej jesieni, odkry to 'now ą stacyę palową w L ocras w jeż. Bienne. Stacya ta  datuje 
(w edług dawnego podziału) z końca epoki kam ienia i je s t położoną w blizkości 
b rzegu i niedaleko od innej stacyi także z wieku kamiennego, zbadanej już w r. 
1873 . Poszukiw ania prowadzone przez D ra Gross z Neuveville, dostarczyły wielką 
ilość przedm iotów nowych i ciekawych: siekierek kam iennych przewierconych 
a  podobnych do tych k tó re  znajdują w D anii; grotów od dzid z k rzem ienia; sie­
k ierek z nefry tu  i jadeitu  przymocowanych pakiem do rękojeści z jeleniego rogu, 
osadzonych znowu na  rękojeściach drew nianych; kilka przedmiotów drewnianych, 
miedzy innem i durszlaczek, oraz naczynie dobrze zachowane. Obok tego znale­
ziono kilka narzędzi i broni z miedzi *). Obecność przedm iotów tych w stacyi tćj, 
dowodzi jeden raz wiecej, że epoka bronzu nie n asta ła  bezpośrednio po epoce 
kamienia, lecz że by ł peryod pośredni w którym  posługiw ano się miedzią bez do­
mieszki cyny. Znaleziono także kilka czaszek ludzkich, z których jedna, rzecz szcze­
gólna, nosi widoczne ślady t r e p a n a c y i .  Po śm ierci wykrawano z czaszki kosc 
form y zaokrąglonej, której przesąd przypisyw ał szczególne w łasności i których 
zam iast amuletów używano. N iekiedy operacya ta  uskutecznianą byw ała na  cza­
szkach dzieci żyjących (także dorosłych), w celu jak  twierdzi p. Broca, aby dac 
swobodny ustęp złemu duchowi, przyczyny częstych konwulsyj u dzieci. P osług i­
wano się także tem i am uletam i których jeden  egzemplarz znaleziono w Locras, 
w celu zabezpieczenia się od napastowali złego ducha ; ponieważ one zarazem 
m iały reputacya przynoszenia szczęścia, wstawiano je  w czaszki zm arłych aby 
służyły im na" wieczność. Zwyczaj ten praktykow any też by ł przez Indyan  
w kraju Michigan. Znajdywano dotychczas głównie czaszki te  trepanow ane w g r o ­
t a c h  g r o b o w c o w y c h  i d o l m e n a c h  południowćj Francyi. Egzem plarz 
z Locras je s t dotychczas jedynym  znalezionym w palaficie. Znajd) wano am ulety
te w Szwecyi, w Niemczech i A ustry i.“ ^

P rzyk ład  ten wspólności czaszek trepanow anych tak  dla dolmenów jak  i pa- 
lafitów, jakkolwiek dotychczas pojedynczy, potwierdza stanowczo podniesione przez 
nas pierwszych zapatrywanie, wspólności cywilizacyi dolmenów i palafitów, które 
od roku staram y się system atycznie przeprowadzić i umotywować. (P rzyp . Re- 
dakcyi).

—  O najnowszych odkryciach dra  Schliem anna na W schodzie , podają

*) A zatem nie może być mowy o wieku kamiennym poprzedzającym znajomość meta­
lurgii; odsyłamy Sz. Czytelnika do poprzedzających numerów A rt.: Mieszkańcy 
Osad Nawodnych,
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dzienniki zagraniczne obszerne sprawozdania, z których wyjmujemy najciekawsze 
szczegóły. Od ostatnich dni września bawi niestrudzony badacz starożytuości 
w Troadzie (Troi) ze 120 do 150 robotnikami i prowadzi na nowo wykopaliska 
w Hissarlik. Rezultat już d. 26 października był bardzo pomyślny. Odkopano 
wiele murów gmachu, w którym zdaniem Schliemanna mieszkali królowie lub 
naczelnicy miasta. Mury te, podobnie jak  mury cyklopiczne w Mykenach, Tyren- 
cie i na Itace, pokrywała 6 do 10 stóp gruba warstwa próchna i popiołu, dowód 
że wznosiły się na nich ściany drewniany .tóre zgorzały. Mury te więc były 
tylko podstawami budynków drewnianych. Pomiędzy gruzami i popiołem zna­
leziono miecz osobliwego k sz ta łtu , wyobrażenie odyiica z kości słoniowćj, 
oraz prawdziwy skarb archeologiczny składający się z naczynia bronzowego 
które wsunięte było w większe cokolwiek naczynie z terrakoty, a w niem 21 zło­
tych i 13 srebrnych kólczyków, 2 fibule ze spiraliami złotemi i 4 przed­
mioty złote zupełnie podobne do tych, które opisał w dziele swem o Mykenach 
na str. 297 i 299 podawszy zarazem ich wizerunek, a które znalazł w trze­
cim grobowcu na Akropolis. Dalej znajdował się w naczyniu naramiennik z elek­
tronu, tysiące złotych pereł i tysiące srebrnych pierścionków, nawiązanych na 
pręcik z kości słoniowćj, które jak się zdaje pochodzą z naszyjników. Wszystkio 
prawie przedmioty srebrne były z sobą pozlepiane, co dowodzi, ż wystawione 
były na gwałtowny ogień. Cenne to i ważne odkrycie dokonane zostało w obec­
ności sześciu angielskich oficerów ze statku wojennego M o n a r c h .  Inne nie 
mniej cenne zabytki odkopano w głębokości 16 stóp pod fundamentami muru 
obwodowego gmachu, wzniesionego r. 306 przed Chrystusem przez Lizimacha. 
Są to dwie złote szpile do włosów, nader oryginalnych kształtów i roboty. Głó­
wkę jednćj z nich staflowi płytka czworokątna, na którćj stoi 6 maleńkich naczyń 
z pokrywami i spiraliami złotemi. Schliemann je st zdania, iż nowoznalezione na 
Hissarliku zabytki te zupełnie odpowiadają zabytkom mykenejskim. Nareszcie 
w dniu 26 października wykopano 2 złote kolczyki w kształcie soliterów, ważące 
3 4 i/2 franków w złocie, wielką ilość złotych paciorków i innych drobnych przed­
miotów złotych, oraz 12!/2 centimetrów długą, owalną płytkę z elektronu, która 
niegdyś musiała być całkiem gładką, pomarszczyła się jednak pod wpływem ognia. 
Jednocześnie w innćm miejscu wydobyto z ziemi wielką ilość primitywnych na­
rzędzi kamiennych, młotków, żarn trachytowych i naczyń sporządzonych na to­
czydle garncarskiem, niemalowanych i po największój części stłuczonych. Wiole 
z naczyń tych dało się złożyć w całości ze znalezionych czerepów. Piwnic nie 
dokopano się dotąd, znaleziono jednak dużo olbrzymich naczyń w rodzaju stągwi, 
w których przechowywano wino. Odkopane w wielu miejscach posadzki tak wy­
glądają, jak gdyby były sporządzone z asfaltu, a próbki masy z której się składają 
posłał już Schliemann do analizy chemicznej do Londynu. Wszystko to znajdo­
wało się w głębokości 9 metrów pod dzisiejszą powierzchnią ziemi, i tam to, zda­
niem Schliemanna, był właściwy poziom starożytnej Troi.

—  Donieśliśmy niedawno, jak pięknym rezultatem uwieńczone zostały usi­
łowania miłośników starożytności w Bregencyi, którzy na własną rękę przedsię­
wzięli przekopanie tak zwanego Oelrain pod tćm miastem, w słusznćm przypuszcze­
niu, iż znaleść się tam powinny liczne i cenne zabytki z czasów Cezarów rzym­
skich.'Obecnie donosi dziennik Tir. B , że wykopane tam fundamenta i szczątki 
starożytnych gmachów nie pozostawiają najmniejszej wątpliwości, że w miejscu 
tćm wznosiła sio przed wiekami świątynia rzymska, i że odkopane w ostatnich 
dniach schody, złożono z 22 stopni kamiennych, prowadziły do tak zwanego co-
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Hum barium, t. j .  miejsca, w którćm  przechowywano urny z popiołami zm arłych. 
W rzeczy samej znaleziono w licznych zagłębieniach w ścianach po ohu stronach 
schodów, rozm aite naczynia gliniane, dzbany i czasze, tudzież m ałe szklanno na­
czynia z oliwą. W  gruzach sam ćj świątyni znaleziono rozm aite przedm ioty bron- 
zowe, jak  szczątki ozdób drzwi, zawiasy, u łam ki odlewu przedstaw iającego jakąś 
boginię, dzbanuszek srebrny ozdobiony inicyałam i, monety bronzowe i srebrne, 
a nareszcie kilkę nożów ofiarnych.

   P rezes archeologicznego tow arzystw a w Moskwie, członek krak. Ak.
Urn., hr. Aleksy Uwarow, śród badań swoich archeologicznych natrafił na ciekawe 
bardzo cm entarzysko pogańskie w okolicy m iasta Muromu gubernii W łodzim ier­
skiej. K urhany na tem cm entarzysku dawno poniszczone, wszakże znakomity a r ­
cheolog odszukał pięć grobów i te zbadał najdokładniej. W każdym grobie był 
jeden skielet, w postawie leżącej, głowami na zachód. U wszystkich twarze były 
zwrócone ku lewemu ram ieniu i u wszystkich dłoń prawej reki spoczywała pod 
lewą stroną tw arzy. Skielety leżały na  białym  piasku, gdy cały grób usypany 
z czarnćj ziemi. Po nad  niem i w każdym grobie znaleziono dużo węgli i śród 
nich garnek gruboziarnisty , a  pod garnkiem  strzałkę krzem ienną, dokoła zaś 
mnóstwo rozrzuconych kości rybich i zwierzęcych. Niedaleko od tego cm enta­
rzyska, śród wielkich zaspów piasczystych, które tw orzyły m ałe wysepki na je ­
ziorze dziś ju ż  nieistniejącym, odszukał hr. Uwarow bardzo dużo skorup g lin ia­
nych od naczyń znacznej wielkości, zdobnych w ornam entykę, narzędzia rybackie 
z kości i krzem ienia, nadto bardzo wiele strzałek  krzem iennych. W yrób tych 
ostatnich jes t zastanawiający, bo gdy jedne zaliczone być m uszą do najodleglej­
szej epoki kam ienia niegładzonego, inne przeciwnie, są gładzone i m isternie wy­
kończone. Żadnych wyrobów z m etalu hr. Uwarow nieznalazł ani na  cm enta­
rzysku, ani tóż w owych zaspach.

—  W  Olimpii, w odległości 40  m tr. na połud.-w schód od świątyni Zeusa, 
natrafiono na  szczątki głównój bram y świątyni A t t i s ; zachodnia strona murów 
tej św iątyni ju ż  pierwej odkrytą została. P rzed tą  bram ą przy ulicy wiodącej do 
nićj, odkryto szczątki budowli wzniesionej jak  się zdaje już w późniejszych rzym ­
skich czasach. Budynek ten zwany Leonidaion  przeznaczony był dla dostojników 
państw a. Odkryto także archaiczny napis na bronzie 22 linijny, niestety uszko­
dzony.

—  Z d. 17 L istopada donoszą znowu z tegoż miejsca, o ważnych wykopa­
liskach. W  zachodnim murze odkryto wielkie sztuki fryzu archaicznego, p rzedsta ­
wiającego w płaskorzeźbie walczączych mężów. Fryz ten ma 70 cm tr. wysokości, 
je s t  z kam ienia wapiennego i malowany. Jednocześnie odkryto statuetkę bronzo- 
wą i nowy napis bronzowy (czwarty w tym  roku).

— K ongres międzynarodowy amerykanistów, trzecia sessya, odbędzie się 
w dniach od 23 do 26 W rześnia r. p. w Bruxelli, pod wysokim protektoratem  
króla Belgów. K ongres ten ma za zadanie, przyczynienie się do postępu nauk 
etnograficznych, lingwistycznych i historycznych tyczących się obu Ameryk, 
mianowicie do czasów poprzedzających odkrycie Krzysztofa Kolumba. N a u rzę­
dowego delegata na  A ustro-W ęgry zaproszonym został prof. Dr J .  Łepkowski.

— K sięgarnia P e rth es’a  w Gota rozpoczęła wydawnictwo k a rt geograficz­
nych, m ających służyć w yłącznie do zrozum ienia autorów starożytnych p. t. De- 
fcriptiones nobilissimorum cipud classicos locorum, przez A. v. K am pen. 
Pićrwsza serya zawierać będzie 14 m ap kolorowanych odnoszących się do ko­
m entarzy Cezara.



602

  W yszło niezm iernie ciekawe dzieło: Etudes sur les temps antehisto-
tigues. — 1. Le Langage, przez pułkow nika E . Carette byłego członka i se­
kretarza komisyi naukowej A lgierskiej, au tora  pięciu pierwszych tom ów : E xplo­
rations (Sciences historiques et geographiques). , . . ,

  N akładem  krakowskiej A kademii U m iejętności, wyszło świeżo obszerne
dzieło profesora W incentego Zakrzewskiego p. t. „ P o  u c i e c z c e  H e n r y k a . "
W  szerokićm roztoczeniu źródłowćm kreśli au to r dzieje drugiego w Polsce bezkró- Łi 
lewia od 1 5 7 4 — 1 5 7 5  r. Jeżeli h isto rya pierwszej i trzecićj burzy elekcyjnej 1 
w Polsce po wygaśnięciu dynastyi Jagiellonów, by ła  już  dawniej przedm iotem  
rozpraw  Pilińskiego, N oailles’a, Sieniawskiego, Jakóba Caro i M ayeia, to bezkro- ■ 
lewie drugie, może najciekawsze, doczekało się obecnie obszernej monografii, pełnej , 
rysów i obrazów źródłowo popartych, zasobnej w całe szeregi faktów, wydobytych 
z archiw alnych dotąd praw ie nietkniętych dokumentów. Zaznaczywszy we w stępie 
początek i koleje dążenia ku reformie wewnętrznej, wskazawszy stanowisko m o­
carstw  ościennych do elekcyi H enryka, zajm uje się au tor wreszcie samem bezkró 
lewiem po ucieczce H enryka, aż do chwili, gdy przez wybór dwóch królów, M a­
ksym iliana i S tefana B atorego z A nną, bezkrólewie to, chociaż się jeszcze me 
kończy, ale w nową w stępuje fazę. Opowiadanie samo poprzedzone je s t wstępem  
trak tu jącym  o literaturze i źródłach do tego przedm iotu się odnoszących.

  W  program ie gim nazyum  św. Jack a  w Krakowie za rok szkolny 1 8 7 7 /8
pom ieszczona je s t pierwsza część rozprawy p. Ju liu sza  M iklaszewskiego p. t. 
W o j n y  p o m o r s k i e  W ł a d y s ł a w a  H e r m a n a  i B o l e s ł a w a  k r z y -  
w o u s t e g  o. W  żywóm opowiadaniu, popartćm  sum iennem zastosowaniem źródeł, 
kreśli au to r w nadto obszernem w stępie stosunki, jakie  zachodziły między Polską j 
a  Pomorzem w epoce poprzedzającej panow anie W ładysław a H erm ana i B olesław a 
Krzywoustego. Rdzeń polityki Chrobrego ujaw nił się zdaniem au to ra  w kościelnych 
fundacyach, w śród których b iskupstw o K ołobrzeskie dla Pom orza kreowane, wcale , 
poczesne zajm uje m iejsce; Mieszek II . w ynagradza późmój ubytek stolicy K oło­
brzeskiej, fundacya biskupstw a Kruszwickiego. W  czasie reakcyi pogańskiej b io rą  
Pom orzanie żywy 'u d z ia ł w wielkim sojuszu pogaństw a z nad B ałtyku i dolnej 
W isły  lecz Kazimierz, rycerski bojownik za ideę porządku chrześciańskiego, grom i 
ich, a już następca jego Bolesław w pierwszych chwilach panow ania dzierży
władzę nad  Pom orzem . . „ T. , t

W ojny z Pom orzanam i przybierają szersze rozm iary dopiero za W ładysław a 
H erm ana. Zawiązek poważniejszych zawikłań między Polską a Pomorzem stanowi 
r 1 0 91 . W ładysław  zdobywa grody pom orskie, burzy twierdze, ustanaw ia w kraju  
nam iestników  polskich, ale w wyprawie nakielskiej łam ie się jego zwyciezki po 
Pom orzu pochód. B yła to ostatn ia  w ojna pom orska, w której w ziął osobisty udział 
W ład y s ław ; odtąd wyprawom dalszym przewodniczy ju ż  jego syn Bolesław. U le­
wnie wewnętrzne zaburzenia w łonie rodziny P iastow skiej popchnęły Pomorzan 
do rozpoczęcia wojny zaczepnój. W e wstępnym boju z Pom orzanam i otrzym uje.
Bolesław  krwawe nam aszczenie rycerskie. |

P rzedstaw ienie pełnego obrazu wojen pom orskich za B olesław a Krzywo­
ustego, przyrzekł au tor podać w następnym  program ie. Czyniąc tę pobieżną, 
wzmiankę o tój pierwszej pracy p. Miklaszewskiego, w itam y w nim zarazem  no­
wego pracownika historycznego, zastrzegając sobie po wykończeniu całćj rozprawy, 
wydanie sądu o jego talencie pisarskim  i rzeczywistej wartości rozprawy.

Wydawca i Redakor odpowiedzialny i a n  G a d o w s k i .
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Wychodzi w Krakowie 1 i 15 każdego miesiąca w objęto­

ści i y 2 do 2 arkuszy druku
pod redakcya

T. ZIEMIĘCKIEGO
członka komisji archeolog. Akad- Umiej ęt.

P rócz rozpraw  oryginalnych Dwutygodnik Naukowy zawiera: streszczenie 
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badań na polu archeologii, historyi i lingwistyki, zachęcił nas do podjęcia niniej. 
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